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Na niemieckich drogach
’  > J B 0

Norymberga, w październiku.
Najw ygodn iejszym  i bodaj czy 

Tue najtańszym dziś środkiem Ko­
munikacji w Niem czech jest sa­
mochód. Doskonale rozbudowana 
sieć dróg łączących wszystkie 
m iejscowości, równych jak stół i 
pozbawionycn zupełnie kurzu, 
stosunkowa ~ taniość benzyny i 
1'czne udogodnienia dla automo- 
bilistów , pozwalają na wygodne i 
szybkie, oraz o w iele przyjem  
r.iejsze niż koleją przebywanie 
najw iększych nawet odległości

Autostrady „na w yr js t”
Poża normalną siecią dróg i 

szos pierwszej klasy, szerokich i 
doskonale utrzymanych,' zapo­
czątkowana została przez reżim 
narodowo - socjalistyczny budo 
wa „Reichsaulobahn ‘ów, m ają­
cych w  przyszłości łączyć wszyst 
kie najważniejsze centra życia 
niem ieckiego prost; mi szlakami 
wzdłuż i wszerz Niem iec. Budowa 
tych bardzo „na w yrost" i prze- 
dewszystk ’ em dla celów wojsko­
wych tworzonych autostrad, znaj 
duje się jednak dziś jeszcze nie­
m al w  początkowym stadium, u- 
kończonych jest dopiero kilka od 
ciii ków na najważniejszych kie­
runkach. Autostrada taka, to 
szeroka, betonowa ulica, prowa­
dząca prosto ponad dolinami 
rzek i popod wzniesieniam i W 
głębokich wykopach, ozy śmia­
łych wiaduktach. Składają się na 
n ą  dwa szerokie jedr.okierunko-

w r ©  r u t j h  i  p r a d a
1 0 c *  k o t ł - ^ i i p o r . o e r i u a )

gina się i kręci coraz bai'dziej. A  
Im bliżej Bawarii, tym  wzniesie 
nia stają się większe, zakręty na­
b iera ją  ostrości, mnożą się. mo­
sty, nasypy i wiadukty. A  że rów ­
nocześnie szeroka szosa zwęża się 
nieznacznie, jazda staje się trud­
na i trochę niebezpieczna.

Brunatne muncfuiy
Pierw sze miasto bawarskie, to 

45-ciotysięcny H o ff  nad Saalą, 
przem ysłowy ośrodek z kopalnia­
mi marmuru. Tuż za miastem 
przejeżdżany obok budowanej z 
kierunkiem na Norym bergę auto­
strady ' W yrów nyw any jest poa 
nią sutymi wykopami pofa low a­
ny teren, ^rzez który prowadzić 
będzie prosta, szeroka ulica, któ­
rej kontury zaczynają dopiero po 
przez roboty ziemne przebijać. 
ItoDoty ziemne przy budowie au 
tostrady wykonują odziały „A r -  

beitsdienstu", kwaterowane 
wzdłuż trasy w przenośnych ba­
rakach i namiotach. Rozpoznać 
je  można po brunatnych mundu­
rach roDOtników i po w artow n i­
kach, stojącvch przed koszarami 
czy baiakam i z błyszczącą łopatą 
na plecach.

Oddziały te A rm ii P racy spo­
tykamy ciągle po drodze. I  pa­
trząc na te symooiiczne }opatv 
oraz na olbrzym ie prace od lat 
kilku przez nich w N iem czech do­
konywane, —  przypominamy so­
bie żałośnie stosunki polskie, a 
w szczególności całkow ity brak

się ju ż ku końcowi. A  mimo to 
i teraz n iew ielk ie m iasteczko to­
nie całe w  czerw ien i h itle iow ekich  
flag , zw isających  z każdego do 
słownie ■ okna i poustawianych 
izędam i na ulicach i placach. 
Dzien jest pogodny, na ulicach 
w ięc ruch duży, liczne auta z roz­
m aitym i odznaczeniam i wskazu­

ją, że i późną jesien ią zjeżdża ją  
się goście ze wszystkich stron 
Niem iec. W szyscy niemal męż­
czyźni ubrani są tutaj w  bawar­
skie stro je ludowe, krótkie spo­
denki i z ielone kapelusiki, n ie­
rzadkie są i kobiety w  białych 
stanikach. Ta  jednolitość stro jów  
ludowych spotykana w  całej Ba­
w arii na każdym kroku robi du­
że w rażen ie i jakDy upiększa kraj 
i dudzi.

inny kraj i inni ludzie
Zmirna, która ma m iejsce po 

wjechaniu do Bawarii, nie ogra­
nicza się jednak jedyn ie do cha­
rakterystycznych stro jów  bawar- 

j skich. N ie  ogranicza się też do 
[południowo - niem ieckiego akcen­
tu, czyniącego język  tu tejszy tak 
odmienny od używanego np. w 
Berlin ie, że trudno jest z począt­
ku zrozum ieć poszczególne nawet 
słowa. Zupełnie inni są także tu­
taj i ludzie, zm ien ili się oni tak 
samo, jak poprzednio . jeszcze 
przed gran icą B aw arii zm ienił 
się całkow icie krajobraz Rów ­
nina Brandenburgii i północnej 
Saksonii, z prostym i lin iam i dróg 
i rzek nawet zm ieniła się na po­
fałdow ane w zgórza  i doliny, u- 
rozmaieone zakręty i garby dróg, 
na serpentyny rzek. A razem  z tą 
zm ianą krajobrazu zm ienił się 
także i człow iek. Bezbarwny i 
sztywny doskonale w yrausztrowa- 
ny Prusak ustąpił m iejsca nie-

zorganizowania zb iorowego wy­
siłku, mimo patetycznych zapo­
w iedzi z przed lat o „wyścigu  
pracy", w  którym tak bardzo nie­
mal przez wTszystkie narody zo-

Ariystyczny m istycyzm

Norym berga. Katedra

we tory% zbudowane z potężnych 
płyt betonowych, przedzielone kil 
kometrowym pasem trawnika 
D ia zapewnienia maksimum bez­
p ieczeństwa jazdy wszystkie bocz
ne szosy lub przejazdy kolejowe [ stalism y wyprzedzeni, 
przeprowadzone są mostami, czy 
tunelami nad i pod autostradą 
tak, że można jecnać dziesiątki Po dalszych kilkudziesięciu ki- 
k ilom etrów  prostą ulicą bez ja- lomctraeb jazdy dojeżdżam y do 
kichkolw iek przeszkód. Bayreutn ‘u, znanego szeroko z

DVSC*pilna drngowa wspaniałych widów sk operowych 
_ *  ■*r  ^  . wystaw ianych w teatrze im. Ry-
Wczesnym  pogodnym rankiem SEarda W aRlićra. Typowo bawar- 

wyrusza ny z Drezna w  kierunku sH { tQ raia£lec, ko zw iązaiK Jegt 
m  Norym bergę J a ra ją c  ąw śc ijle  z osob4 w i#k ieao  kompo- 
umec przed deszczem zalew ają- Bytwa> k t6 fy  w n, spęJził gW8 
cym od dwu dni położoną w niijbarf1ziej tw o m  0ŁŁatn,-{ lft. 
ogrom nej dolin ie stolicę Sakso- ^  ; ^  $mi ręj Q .

nm  Udaje się nam to, gdyż ju Wspaniałego grobowca wystaw io- 
po c.lkunast i  kuornetracb Zach ny 20Stał w  Bayreu n tea ti, prze- 
murzone niebo przec.era się, uka- zliaczeny wykącznie do wystaw ia- 
zu, ąc błyskające nieśm iałym i nia w ag nero* skich opar. Stojące 
jrom ieniam i słońce. D roga pro- na v/y Sok,m poziom ie bayreutckie 

wadzi leczątkowo proste wfrffc I F c jtsp ie le  aą szczególnie w N iem  
jednosta nych poi i lasów. Ruch czech h ij Prowskici. otaczane pie- 
samochodowy na niej ogromny, czolow itą p a s tw a , a ina-

, liczne autobusy, auta i motocyk- uguruj je  m roczn ie galowe

lX  k r^ i ; się Przedstaw ienie naoralo charak-
teru niemal św ięta narodowego.

równemu Eawarczykcw i, fan ta ­
zyjnemu i bogatemu w na jrozm a­
itsze odcienie. Rzuca sie to w o- 
czy natychmiast, szczególnie, gdv 
się jedzie  samochodem. Brak jes t 
bowiem na drodze całkow itej dy­
scypliny, którą przed chwilą po­
dziw ialiśm y jeszcze za Dreznem: 
grom ad} ludzi spacerujące środ­
kiem szosy, kilku rowerzystów , 
jadących beztrosko gromadą ca­
łą obok siebie, automobilista, któ 
ry przystanął n iepraw idłowo po 
lewej stronie..., drobne te a lic z ­
ne szczegóły świadczą dobitnie o 
tym, że w jechaliśm y wśród ludzi 
o innej umyslowości i psychice, 
odmiennej zupełnie od pruskiej, 
a znacznie bliższej naszej. W ięc 
chociaż trzeba teraz w ięcej uwa­
żać na drogę i jecnać wolniej 
czujcm j się jednak jakoś lep iej 
w Bawarii, tak, jakby bardziej 
u siebie. . .

„Gospoda pod czerwonym
bykiem ”

W iększa fantazyiność bawar­
ska ujawnia się także w  dziwacz­
nych nazwach zajazdów przy­
drożnych, w rodzaju „Gospoda 
pod czerwonym  bykiem", lub 
„Pod  białą ow cą". Zupełnie nie­
codzienny i trocnę zDyt n iem iec­
ki napis „Gasthaus zum D u fter" 
spotykamy pod samą Norym ber­
gą. Zbliżanie się tego miasta, bę- 
aącego podobnie jak i Mona­
chium stolicą browarnictwa nie­
mieckiego, zw iastu ją cale lasy 
chmielu, porozpinanego na wyso­
kich tykach wzdłuż drogi. Zw ięk­
sza się te i ruch samochodów, po 
czym ukazuje się w ieszc ie  przed 
nami Norym berga ze swym. 
wspaniałym i wieżycam i gotyc­
kich kościołów. (W a r .)

Norym berga. W idok jednej z u l‘ c

N ad carze być sławną
l3.f>GQ f.szl. mus* znpjarić Grela Garbo

a b y  u c h r o n i c  s i g  o d  n a t r ę t ó w

Niedawno brat ' Grety Garbo, tej flo ty lli łodzi z turystami z oć- 
Sven Gustawsohn, zakupił na ległego o godzinę dregi Sztokhol- 
imię siostry prześliczny m ajątek mu 
z częścią jeziora  w odległości 60 
km. od Stokholmu. Stary pałac ze 
stylowym i meblami, piękny park 
i cudowne okolice składały się na 
całość wymarzoną od dawna 
przez artystkę. Zaledwie jednak

Nieudana u/pprawa
w beczce pi zez A ik n tyk

Wobec n ieudarej próby Polaka
w prowadziła sie do paiacu, gdy z B u ffa lo  B iegańskiego, który za- 
natychmiast sąsiaa-posiadacz ma- m ierzał przepłynąć przez Atlan- 
jątku po drugiej stronie jeziora  j tyk w  beczce, znalazł się on wo- 
zażądal od n iej odstępnego za... bec braku własnych funduszów 
spokój, grożąc, że w przeć.wnym na łasce swego impresaria. Becz-
razie będzie odnajm owal swój 
dom turystom, by m ogli ją oglą­
dać przez lornetkę. Zresztą, go* 
tów  jes t zrzec s*ę odstępnego, je ­
żeli artystka nabędzie od niegu

ka, jak wiadomo, okazała się za 
lekka oraz nie dość szczelna.

Obecnie podobno Biegański 
znalazł nowego im presaria w  o- 
sobie jednego z m ilionerów ame-

m ajątek za 13 500 f. szt. W  tym rykanskich, który zdecydował s ’'ę
wypadku tylko „piękna G re la " bę 
dzie mogła kąpać się w jeziorze,

pokryć koszt wyprawy, pod wa­
runkiem jednak, że beczka zosta­

nie ryzykując spotkania tam ca- nje nazwana imieniem jego  córki.

Wstrzymać rozwój mias
^ i e p o m i e r r t ^  r o z r o s t  W a i r s z w j i

obie strony. Podziw iać trzeba tu­
ta j . n ietylko ogromną zręczność 
k ierow ców  i opanowanie przez 
nich maszyn, ale przede wszyst­
kim ścisłe trzym anie się po pra­
w ej stronie, bez czego nie m ogły­
by te liczne wozy pom ieścić się 
przy d jż e j szybkości na szosie. 
N iety lko  zresztą posłuszni są

Ruch bowiem narodowo - ao- 
cja listyczny, poczęty przed kilku­
nastu la ty w Baw a r 'i, był u 
swych podstaw i jest w  d u że j.; 
m ierze i dzisia j jeszcze pełen ar­
tystycznego mistycyzmu i kultu 
zam ierzchłej germ ańsk;ej prze-

przenisom drogowym  au tom obili-, s z łś e i .  N ic  w ięc dziwnego, że
ści i rowerzyści, dyscyplinę dro­
gową zachowują tak samo piesi 
i m ieszkańcy przejeżdżanych wsi 
i miasteczek. N iespotkać tutaj w 
Saksonii, a tym bardziej w Pru­
sach przystawania pieszych na 
środku drogi, czy przechodzeń.a 
przez nią wolnym  krokiem, — tak 
częstego niestety utrapienia au- 
tom obilisty w Polsce. Możemy

twórczość Ryszarda Wagnera, na 
którą 3kłada się cały cykl legend ! 
starcgermańskich, jest dla dzi­
siejszych N iem iec szczególn ie 
dregi i ceniony. O t^m jak  w ie l­
kie znaczenie przyp isu je się w i­
dowiskom bayreutekim najle­
p iej św iadczyć może to, że w  te­
gorocznym lipcowym  przedsta-1 
wieniu „W a lk ir ii" , inaugurują- |

Byłoby to przejawem bardzo po­
żądanym i w  następstwa niewąt­
p liw ie  płodnym, . gdybyśmy czę­
ściej poddawali rew iz ji —  nadu­
żywane dziś tak bardzo —  kry­
terium nowoczesności. N ie  jest 
to oczyw ista rzeczą łatwą, bo nie 
jest łatwo określić w jakicn 
przejawach naszej współczesno­
ści tkw ' schyłkowosć poprzednie­
go okresu kultury naszej, któremu 
na im ię w. X IX , w jakich  zaś —  
naprawdę płodne ideały postępu, 
które decydować będą dla bada­
czy przyszłości o duchowej jedno­
ści naszego stulecia. Tym bardziej 
jednak dążyć do tego musimy, 
abyśmy nie dali się unieść łudzą­
cym często pozorom i nie trac ili 
sil i energi na tworzen ie tego, co 
nigdy naszą duchową własnością 
nie będzie.

N ie  zamierzam męczyć czyte l­
nika rozważaniam i oderw an jm i 
od konkretnych zjaw isk. Chcia­
łem jedynie uprzedzić, z jakiego 
punktu w idzenia pragnę rozpa­
trywać tu zagadnienie w ielk iego 
miasta i uzasadnić, dlaczego mam 
ku temu prawo, aczkolw iek nie 
jestem, tak zw., urbanistą, ani 
architektem, ani technikiem ani 
strategikiem , czy socjologiem , 
lecz jedyn ie —  krytjk iem .

Groźne zjjswisko
M ieszkańcy W arszawy, dla któ­

rych przede wszystkim artykuł 
ten jest przeznaczony, znają do­
brze c ’ekawe i nieomal groźne 
zjaw isko rozrastania się w ie lk ie­
go miasta. Coraz dalej sięga sieć 
uliczna zarzucana na orne n ieg­
dyś pola, ogrody i lasy ; nieustan­
nie w zrastające masy murów bu­
dowli zam jka ją  w  jęgo obrębie 
wciąż nowe tłum y mieszkańców. 
W ielu  się w ydaje, iż fa ta listycz- 
na jakaś siła podsyca jego  pęd 
zaborczy. Innym, iż są to rezu lta­
ty nieustannego ruchu naprzód,

niedającego się zatrzymać i zmie­
nić bez szkoay ala miasta, kraju 
całego, dla kultury i m ocarstwo­
wych am bicyj państwa.

M ssto  - potwór
Rezygnacja z jednej strona f, 

ponad wszelki zmysł krytyczny 
wybujałe am bicje z drugiej —  
doprowadziły do tego, że miasto- 
kolos zagarnia dla siebie jedynie 
wysiłk i tych wszystkich jedno­
stek, których suma w iedzy skła­
da się na w iedzę o m ieście okre­
ślaną mianem urbanistyki. Na- 
próżno jednak ludzie ci starają 
się zaspokoić żądania kolosa, u- 
form ować go stosownie do wym a­
gań życia. W szelk ie naiśm ielsze 
i najkosztowniejsze pomysły, mm 
zostaną zrealizowane, są już prze 
starzałe; wszelkie olbrzym ie w y­
siłki i wynalazki techniczne —  e 
chwilą wprowadzenia ich w  ży­
cie —  zawodzą pokładane w  nich 
nadzieje ulżenia doli mieszkań­
ców. W ielk ie  m iasto w yczerpu je 
pod W'zględem materialnym  i kul 
turalnym organizm  całego kraju, 
nie daj'ąc a r i jemu, ani swym 
mieszkańcom nic, coby uspra­
w ied liw ia ło  jego prawo do bytu. 
W  zagadnieniu tym tkwi coś, 
czegośmy nie p izem yśleli, czegoś­
my nie zauważyli zapatrzeni w  f i ­
zyczną potęgę techniki współcze­
snej, której akrobatyczne —  bar­
dzo często niecelowe —  wysiłk i 
stanowią dla nas podstawę kry­
terium  nowoczesności.

W strzym ać szkod liw y 
ro zro s t!

Otóż —  owym „czem ś" jest po- 
prostu fakt. nie u legający w ątp li­
wości, iż dziś istniejące w ielkie 
miasto —  jako tw ór wieku X IX  
—  nie odpowiada naszym potrze­
bom i możliwościom kulturalnym  
i cyw ilizacyjnym . Stulecie nasze,

w ięc  jechać mimo ożyw ionego n i - cym w ystaw ien ie cykla wagne- 
chu z dużą szybkością. I rowskiego ^ibelungów , w zią ł u

Ze zbliżaniem  się jednak do gra dział osobisty nietylko A d o lf  H i- 
nicy Bawarii zaczyna s.ę stopnio- tler, ale i cały najbl ższy jego  
wo zm ieniać i k ra jobraz: zamiast sztab z Goeringiem , Goebelsem i 
dotychczasowwej jednostajnej Hessem na czele.
równiny po jaw ia ją  się coraz wy 
raźn iej wyniesienia, a droga pro­
wadząca dotychczas prosto wy-

W cz?rw ieni flag
Obecnie sezon teatralny ma

Jedno z popularnych p ’ sm an­
gielskich ogłosiło o r j g inalny kon 
kurs pod hasłem „Co daje nai- 
w ieksze szczęście człow iekowi ?". 
W iększość czyteln ików  pisma
orzekła, i i  największym  szczę­

ściem człowieka jest posiadanie 
czystego sumienia i spokoju we­
wnętrznego, staw iając na drugim  
miejscu szczęście w  małżeństwie, 
a na dalszych sławę, bogactwo 
i L p.

jeśli ma być nie tylko okrestm 
kalendarzowym, ale 'stanow ić w 
obliczu historii jedność duchową, 
musi dążyć do tego, aby w strzj - 
mać rozw ój i zredukować rolę i 
znacz°n ie miast - kolosów W iek 
X IX , którego konanie przedłuża 
się po nad miarę, wywołując 
kkwawe ferm enty dni naszych, 
był w istocie swej okresem prze­
w agi kultury kosmopolitycznej, 
zogniskowanej w w ielkich m ia­
stach, ż jją cych  pasożytniczo na 
organizm ach poszczególnych na­
rodów i krajów . Przegrupowania 
społeczne tego okresu, które 
wpłynęły na zgęszczenie ludności 
miast, sprzyja ły  rozw ojow i kultu­
ry powszechnej kosztem kultur 
narodowych Zdeklasowana, w 
pewnym sensie, ludność w ielkie­
go miasta, podzielona na n iezli­
czoną ilość grup, niczym — lub 
bardzo luźno —  ze sobą pow iąza- 
nych, mogła łatwo stać się czyn­
nikiem osłabiającym  tętno w e­
wnętrznego życia narodu.

Utracona rola
Dziś, wobec coraz ciaśniejszego 

zamykania się narodów we włas­
nem wnętrzu i rezygnacji z idei 
kosmopolitycznych w ielk ie miasto 
traci swą dziejową rolę kultural­
ną, uprawniającą je, bądź co bądź 
do zajm owania uprzyw ilejow ane­
go stanowiska ze szkodą dla resz­
ty  kraju.

W  wfeku X IX , pragnąc zbliżyć 
do siebie masy ludzi związanych 
wspólnemi interesami, musiano 
tw orzyć gęste ich skupienia na 
m ożliw ie małej przestrzeni. W  
m iarę jednak wzrastania ludno­
ści takiego skupienia musiała ro­
snąć zajmowana przezeń pow ierz 
chnia, zamykająca w sob.e wciąż 
większe odiegłoścl. Jedjnym  ra­
tunkiem bylo maksymalne w yzy ­
skanie tej powierzchni przez bu­
dowę w ielopiętrowych gmachów 
„drapaczy", oraz ulepszenie komu 
nikacj: wewnętrznej przy pcmócy 
kosztownych urządzeń pod —  i 
nadziemnych

W ąty liw y 
„s?czvt doskonałości”
Pow sta je teraz pytanie czy na­

sze stulecie nie może tych trud­
ności rozw iązać nieco inaczej? 
Czy w ielkie miasto, w raz ze swe-

mi „drapaczam i", kolejkami pod­
ziemnym. i podobnymi dzi walą 
gam i, techniki, jest szczytem roz­
woju i doskonałości, ku któremu 
musimy dziś dążyć, aoy stworzyć 
miasto nowoczesne? N iew ątp li- 
v. ie tak nie jest O ile bowiem 
wiek X IX  m ierzył odległość m ia­
rą długości, my m ierzym y ją  cza­
sem Biorąc to za podstawę, może­
my uniknąć powiększania bez m ia 
ry obszaru i ludności jednego 
.miasta - kolosa, tworząc systemy 
niast mniejszych otoczonych wła 
snym systemem gospodarstw rol­
nych, miast o określonej funkeu 
kulturalnej, po litycznej i gospo­
darczej, połączonych ze sobą tą 
niezwykle szybką i różnorodną 
komunikacją, którą rozporządza 
w iek X X .

New e w idoki i korzyśti
Przestrzeń  otwarta p o z w o l i ł ­

by technice komunikacyjnej roz­
winąć w pełni swe możliwości, 
zb liżyć w  czasie krańce państwa 
lep iej, niż w obrębie miasta - ko­
losa będzie mogła zbliżyć jego  pe- 
ry fe r je .

W  Polsce system taki mógłby 
doprowadzić do wyrównania po­
ziomu kulturalnego, wzmożenia 
tętna życia narodowego, do stwo­
rzenia potęgi, któraby odsunęła 
daleko h isto rjczne zmory znisz­
czenia i klęsk.

Ile  zaś kosztował i kosztować 
może całą Polskę ten niepom ierny 
rozrost W arszawy, to usilne „do­
gan ian ie" wieku X IX  jedynie 
poto, by stworzyć m iejsce tortur 
dla lueszczęśliw j ch je j m ieszkań­
ców, aby w  X X  wieku przebywać 
przestrzeń 5 kilom etrów w czasie 
potrzebnym do przebycia 200-tu

N i e p c f t z p b r i e  s z u m n e  

f i a r ł 3
N ic nie pomogą najszumniejsze 

hasła propagandy stolicy, odwcly 
wanie się do am bicji narodowej, 
aby uzasadnić je j kolosalny i nie 
potrzebny rozrost. Dziś możemy 
żyć życiem całego obszaru pań­
stwa, oddychać całą dostępną 
ram  przestrzenią, nie dusić się w  
olbrzymiem mrowisku ir.iasta-ko- 
losa.

(T y tu ły  i p od M u ły  pochodzą 
od redakcji).

Dr Kazimierz M fl en dzi ński


